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Dnia 6 M aja 11817 roku. v. s.

BADANIE STAROŻYTNOŚCI LITEWSKICH.

W yją tek  z  rękopis mu kroniki niemieckiej J. F, i?. 
tłómaczenie z  niemieckiego literalne.

J I a n d e ł  starożytnych L itw inów składał 
się z kosztownych futer , k tó re  do Nowogro­
du 1 Kijowa R usinom , do Ruśni (1) P rus­
zakom i do Reigardenu ( 2) Mazurom do­
stawiane były. Rusini nabywali też przez 
ich ręce bursztyn (5 ), k tó ry  znakomitym 
w ów czas był handlu przedm iotem  , za 
równie z drogiemi kamieniami. Lecz gdy 
spław na rzece Niemnie , po zawojowaniu 
czarney ( 4 ) czyli Jatwingischen  (jadźwiń- 
skiey) i części białey Rusi pod Erdwiłłem , 
Rusinom pozwolonym został i bez przeszkód 
odbywał się, to się podniósł znacznie han­
del zbożowy w Ruśni i w K o w n ie ; późniey 
w roku i 58o zostały też inne spławne rze­
ki do spławu usposobione w Litwie. Jednak­
że naywaźniejrszy handel trw ał zawsze z  Ka- 
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rawaną Rusinów z Nowogrodu; oni m ieli 
swoje zakładowe mieysca czyli gościnne 
domy w W iln ie, Równie i Wiłkomierzu. 
W  W ilnie był naybogatszy z dawnych cza­
sów dom Rusinów gościnny, lecz gdy w ro­
ku i5o6 Rusini pomiędzy sobą w W ilnie  
bitwę stoczyli z przyczyny religiynych nie­
zgod , dom ich gościnny został zrabowanym  
od krajowców i zniszczonym , aż Xiąże 
(O lgerd?) w  roku i 5 i 5 ,  znowu im przy­
w rócił, i odtąd już' nastały dwa gościnne i 
do nabożeństwa domy, a zamieszkali Rusini 
otrzymali prawo chrześciaństwo bez prze­
szkód wyznawać. Trzeci dom gościnny za­
łożyli żydzi w roku 1 5 2 6 , którzy z miast 
polskich w niewolę uprowadzeni byli i za­
mieszkałymi zostali w W ilnie. Żydzi w L i­
twie znani już byli od roku n 5 5 , w którym  
czasie zostali z ivijowa wypędzeni za zdra­
dy z Grekami, jak powieść schwartzmónch 
(Czernca) Mitrołaniusza (5 ) chce dowodzić. 
Lecz to pewna, że oni tu również nie le- 
piey traktowani w tę porę byli i przeszli po 
większey części do l łolakow. Lecz polscy 
( późnićy weszli do kraju) zostali za podda­
nych Xiążęcia policzeni, i przeto ochrania­
ni byli ( od napaści krajowców ) a podług 
wszelkiego do prawdy podobnego domnie­
mania, pewna jest, źe ci napierwsi byli, co 
nie jakoś krajowymi zostali w L itw ie .„

Na spodzie podpisano:
Z Lite wskiey kroniki.. .  ( nie czytelność), .. 

(R otunda? )



P rzypisy.
( 1 ) W  poprzednich num erach wywo­

dziliśmy starożytność K uśn i, i ten artykuł 
jeszcze za poparcie naszyrch dowodów przy- 
b ićrać należyr. Jako bowiem Niemen zna­
komitą będąc rzeką, w tey  części swey dol- 
ney pod nazwiskiem Russ znany, mógł dadź 
nazwanie swoim nad brzeżnym mieszkań­
com Porussom czyli Prussom i ich krajow i, 
tak  równie naydawnieysze miasto nad jego 
brzegiem , te bydź może k tóre  jegoż nazwi 
sko nosi.

(2) Reigarden, musi bydź miano litew ­
skiego m iasteczk a  w Łomżyńśkićm Raygro- 
du. K ażd e  u roczysk o  Gro ci u dawny^ch li- 
tw inów , nazyAralo się g a r ty n , tak  Grodno 
nazywało się, Stryykowski xięg. 12, stroni­
ca 4o6 .

(5) Bursztyn po litewsku Gentoras , po­
znać musieli Rusini od litwinów przeniósł­
szy nazwanie jego do swego języka Hentar 
po rusku. O handlu bursztynowym Hero- 
dot dobrze wspomina mówiąc , że z półno- 
cyr przychodził na Dniepr. Rusini dostawa­
li go od litwinów nadniemeńskich, dolnych : 
Porussów czydi Nadbrzegowców Ruśni 1 Źa- 
n iay tów , czyli również z litewskiego zna­
czenie miana tłómacząc , mieszkańców dol­
nego kraju  , ku morzu leżącego. K a r a w a ­
na Rusinów dostawiała ten  tow ar z innemi 
do Nowogrodu wielkiego, a ztamtąd rozcho­
dził się po całey Rossyi i na Dniepr.



(4) Czarna Ruś rozciągała się od Grodna 
ku  Brześciowi L itew sk iem u , którą od L i­
tw y oddzielała puszcza niezmiernie wielka 
i bagnista dotąd , leżąca nad brzegami Ko- 
t ry  r z e k i , z południa rzeką Naczką i Pie- 
lasą oblana. T a  rzeka P ie lasa , dziś zamu­
lana zupełnie , i ledwie sącząca wodę wy­
raźną robi granicę cło dziś dnia l i tw y , bo 
włościanie na lewym brzegu rzeki już zu­
pełnie są innego narodu i nie umieją po li­
tewsku, gdy tymczasem ich sąsiedzi na p ra ­
wym brzegu osiedli są  litwini z mowy i o- 
byczajów i nazywają tam tych J o d w e ż a y  po 
litewsku, a pospolicie czarne Rusiny. Za- 
chowujem mieysce do mówienia o tych Ru­
sinach i ich ziemi w num erze następnym pod 
artykułem  o Jatwieźach.

( 5 ). Często w wypisach kroniki nie- 
mieckiey natrafia się c y ta cy a , z jakiegoś 
Mitrofaniusza. T ak  w Tygodniku N° 60 , 
stron: 106. znaydzie czytelnik: M itrofa-
niusz z Pińska annales rhiUenienses, gdzie 
indziey prosto tylko nazywa go M itrofanius, 
tu  zaś Schwartzmonch  C zerniec , mianuje. 
W idać  z tego, że miał Rotundus, czy może 
i sam niemiecki kom pila tor, pod ręką kro­
nikę jakiegoś mnicha ruskiego, Czernca, 
Mitrofaniusza z P ińska , i kronikę nie obo­
jętną dla dziejów naszych ; źyczyćby nale­
żało , aby uczeni rodacy jeźli nie odkrycie 
tey kroniki, przynamniey bliższą wiadomość 
o jey wybadali, >v krajach Pińskowi przyle-
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głych. X X .  Bazylianie po wielu m ieyscach 
po łudniow ey .lit  wy następcy  klasz torów  
czerneów  daw nych  ru sk ic h ,  muszą m ieć  
zab y tk i  ciekawe tych  pierw szych apostołów 
chrześciiaństwa w litwie. Poczajów m a mieć 
rękopism a i m alow idła bardzo  daw ne ? ? ?

Teodor IVarbutt.

z s p e r t a t o r a  a n g i e l s k i e g o

U w a g i  m a d  A t e i z m e m ,  a t e u s z a m i  i  s p o s o b ie  
i c h  k a r a n i a .

m e l in r a  pi i dom & re  p a r e n t e ? .

L ep szych  m ię rzeczy  p o b o żn i ro d zice  m oi n a u c za li .

£ ) w a  są z a r z u t y , k tó re  często p rzec iw  a- 
teuszom  p rz y ta c z a n o , a z k tó ry ch  się oni 
dotąd w yw inąć nie potrafili. P ierw szy, źe 
ludzie naym ędrsi i nayoświeceńsi we wszyst­
k ich  w iekach  p rzec iw  nim  pow staw ali ,  
sami się zawsze trzym ając  obrzędów w sw ym  
k ra ju  us tanow ionych , k iedy  w nich nie by­
ło nic przeciw nego czci Is to ty  przedw iecz- 
n e y  albo szkodliwego dobru  rodzaju ludz­
kiego.

P la to n y ,  C y ce ro n y ,  m iędzy s ta roży t­
n y m i ; Bakony , Boyle i L o c k i , m iędzy te ­
go w ieczn y m i; wszyscy nam  zost awili p ię­
k n e  p rzyk łady  tego co powiedziałem. Nie 
przyw odzę sławnych Teologów7, ponieważ 
p rzeciw nicy  nasi na  ich świadectwo się nie- 
zgadzają z pow odu , źe ci są nazb y t ża-
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'wikłani w  interes tćy  sprawy , aby do 
dowodów w niey bydź mogli przypusz­
czeni.

Drugi zarzut, który się zdaje bydź jesz­
cze w ażnieyszym , już to nie same postano­
wienie m ędrców , lecz zgoda powszechna  
wszystkich lu d ó w , których pojęciu w yo­
brazić się nie mogła ta powszechna prawda 
in a c z e y , jak tylko przez trzy sposoby: to 
jest ,  albo przez wyobrażenie Boga wyryte  
przez naturę na ich umyśle; albo przez ror 
zumowanie^ które bydź musi łatwe pojęciu 
naysłabszemu; albo nakoniec przez podanie 
przesz łe , aż do nas od naypierwszego czło­
wieka,

Ateusze zarówno nie znaydą odpowie­
d z i , ktoreybykohviek z tych trzech przy­
czyn przypisywano wyobrażenie, jakie ma­
m y o Bogu. Z eby  się więc z tego ambara­
su w yw ik łać , chcą w razić , źe odkryli na 
ostatek cały naród z doskonałych filozofów  
złożony, nie przypuszczających żadnego bó­
stwa , naród, m ów ię, polerowny Hotento- 
tów.

Możebym obraził delikatność czytelni­
ków moich , gdybym chciał wyszczególniać 
obyczaje i zwyczaje tych dzikusów, którzy  
się ledwo jednym stopniem od bestyi różnią 
i którzy mają ledwie nędzne pomiędzy so­
bą bełkotanie, im samym prawie niezrozu­
miałe.
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T ru d n o  jednak  po jąć , jak daleko t r y ­
um f ateuszów rozpościera się z w ynalezien ia  
ty c h  przyjaciół i sprzym ierzeńców . Jeżeli 
m y się ch lubiem y z naszego Sokratesa  i Se­
neki , oni na tychm iast przeciw  nim  staw ią 
swych świetnych H otentotów .

Chociażby m ożna niejakoś n iew iarę  
m niem aną H otentotów  inaczey w ytłóm a- 
czyć , nie widzę je d n a k ,  aby ztąd zło jakie 
dla religii wyniknąć mogło, gdybyśm y ustą­
pili a teuszom  tę szlachetną część rodzaju  
ludzkiego.

Zda je  s i ę , źe n ay łep iey  to  wyjaśnia 
nikczemność ich spraw y, widzieć ich p rz y ­
m uszonym i łączyć się z tow arzystw em  lu­
d z i , k tó rz y ,  według ichźe w y z n a n ia ,  p ra ­
w ie  zagasili w  sobie światło rozum u, i k tó ­
rz y  się różnią  od zw ierzą t  jedną ty lko  p o ­
stacią.

P raw d a , że oprócz ty ch  nieszczęśliwych 
b ie d a k ó w , byw ała  k iedy  nie kiedy w roz­
m a ity ch  narodach  , m ala  liczba mózgów o- 
slabionych, k tó rzy  zaprzeczali bytności Bo­
ga. L ecz  V an in i, nayznakotnitszy ze wszyst­
k ich  ich p a tryó tów  , oświadczył przed sę­
dziam i swoimi, że w nią wierzył: podniósł 
n a w e t  słomkę z ziemi i powiedział , że do­
syć m u  było tego do przekonan ia  się, p rz y ta ­
c z a ł  rozm aite  dowody dla pokazania, że nie 
p o d o b n a , ab y  p rzy rodzen ie  samo mogło co 
s tw orzyć.

C zy ta łem  onegday opisanie zdarzen ia
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t  K azim ierzem  Liszyńskim  (t), szlachcicem 
polskim , k tó ry  byl p rzek o n an y m  o a te izm  
i  za to straconym . Sposób k tó ry m  go u k a ­
r a n o , m a cóś w  sobie bardzo szczególnego. 
Jak  ty lko  ciało jego spa lono , popioły nab i­
te  zostały do h a rm aty  i wystrzelone na  
w ia t r  av s tronę T a r ta ry i ,

Z  łatwością w ierzę , gdyby podobna k a ­
r a  w prow adzoną została u nas, w W ie lk ie y  
B re tan ii  , ty le  m arny umysłów z p rzy ro ­
dzenia  zd ro w y c h , źe gdyby a teusza  cał­
k iem  nabijano do h a r m a ty ,  czy gdyby go 
pu l\v e r \zo w an o  , jak się dzieje w Polszczę, 
n ie  wiele m ielibyśm y nabojów.

W szelako  jednak pókiby takow e wzbro- 
jen ie  t rw a ło ,  podać chciałbym  p ro je k t ,  że 

^ zam iast ryeh tow ania  h a rm a t  naszych w stro­
nę  T a r t a r y i ,  należałoby m ieć zawsze dwie 
albo t rz y  w yryclitow ane k u  przylądkow i 
D o b re y -N a d z ie i , w celu  w y p raw ian ia  na­
szych niedow iarków  do k ra ju  Hotento.tów.

O  Kazimierzu Liszyńskim s U -ictiannaire  Ą istor. p a r  une  zo- 

ęie te  d e  G ens de L e ttra c  \-fl% P a r is , powiada źe : ,, Byt 

o-karźonym na S e jm ie  Grodzieńskim w roku  1688, przez 
Biskupa Poznań kiego. Znaleziono u niego papiery , w któ­
rych między innemi dowodził ,  źe  B<Sg nie byt stwórcą 
człowieka , lecz źe cztowłek byt stwórcą  Boga , którego 

wywiódł z niczego. L,iszyń»ki został  uwięziony ■ starał się 

wymówitf z tego , [ nwiadaiąc , i e  napisał te dziwactwa ie- 

dynie  w zamiarze ouych zbiiania .  lecz nie znalazł wiary.  

Został  skazanym na spalenie i dekret  ten wykonano 3o 
Marca 1689 roku. ,,



W e d łu g  mnie w yrok w yd an y  na śm ićrć  
przec iw  ateuszowi nazbyt mu w iele  honoru  
c z y n i ,  chociaż zw yczay w ystrzelen ia  go na  
w iatr , używ an y  w tym  rodzaju m ęczeństwa, 
m a cóś bardzo stosownego do natury jego 
zbrodni.

Z drugiey strony z n o w u , w yznać na­
l e ż y ,  że jest w ielki .zarzut przeciw  te y  ka­
rze. Gorliwość za religiją tak jest pełna  
z a p a ł u ,  że praw ie nigdy nie um ie się ogra­
n i c z a ć  ; dla tego więc pow ystrzelaw szy na­
szych ateuszów , obawiałbym  się bardzo , 
ż eb y  nie przyszło do nabijania naszymi se- 
ktarzam ,i, a mając baczność na słabosć rze­
czy  l u d z k i c h  , żeb y  nie byli i m y sarni na­
rażeni k iedy na w y lecen ie  z rury jakiey
trzyfuntówki.

Jeźiiby kto z czyteln ików  moich sądził, 
ze m ów iłem  o tych  Jchmościach w  tonie  
nadto żartobliw ym  i nadto pogardzającym , 
niech mi się godzi mu odpowiedzieć, że w e­
dług mego wyobrażenia, za nadtoby się w ie ­
le  robiło honoru tym  niewiernisiom  chcąc 
z nimi dysputować nad zdaniem , które  
krzyw dzi cala powszechność ; że to  byłoby  
dadź im pozor przed św iatem  i wrażać , źc  
jest cóś prawdy w ich system ie , chociaż* 
nic bezrozum nieyszego bydź w  istocie n ie  
może.

Co się zaś tycze  o s ó b , k tóre  przypusz­
czają jakikolwiek obrządek relig iyny i któ­
rych sądzę bydź w błędzie, chciałbym  w zglę-
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d e m  n i c h  u ż y w a ć  w i e l k i e y  o s t r o ż n o ś c i  i  
s t a r a ł b y m  s i ę  z  o b ł ą k a n i a  w y p r o w a d z a ć  ze  
w s z e l k ą  p o w o l n o ś c i ą  i  ł a g o d n o ś c i ą  j a k a  t y l ­
k o  b j rd ź  m o ż e  ; l e c z  z  n i e w i e r n y m i , s z u k a ­
j ą c y m i  w y w r a c a ć  A v s z e l k i  r o d z a y  r e l i g i i , o -  
g a l a c a ć  l u d z i  z  t e g o  c o  s a m i  p r z y z n a j ą  b y d z  

n a y l ę p s z e m  u ż y c i e m  w e  w s z y s t k i c h  w i e l k i c h  
s p o ł e c z n o ś c i a c h ,  n i c  n a  to  m i e y s c e  n i e  p o ­
d a j ą c ,  r o z u m i e m ,  z e  n a y l e p s z y  s p o s ó b  o b e y -  
ś c i a  s i ę  z  n i m i ,  j e s t  i c h  z w a l c z a ć  i c h ź e  w ł a ­
s n y m  o r ę ż e m ;  t o  j e s t ,  o b c h o d z i ć  s i ę  z  n i ­
m i  z e  w z g a r d ą  i w y s t a w i a ć  i c h  n a  p o ś m i e ­
w isk o . X

Teodor Narbutt.

z  H O R A C Y U S Z A .

O d a  7  z  x i ę g i  u .

Rectius vines , Licini,

Mędrzey nierównie ten czynJ,
Kto swe zapędy hamuie »

I w skromności, móy Licyni ,
Brzegu się raczey pilnuie 
ł i iż  się mórz żwierza głębini.

Komu mierność miła złota ,
Ten nayjichszy kątek zdobi, 5
A nicigięta niczem cnota ,
Chciwym go nigdy nie rob i .
By się cisnął w pańskie wrota.

Harda iodła w szturmie pryska , 
3aj są wyższe zamków szczyty ,



T y ro  s traszliwsze ich z w t l ;  ka »

I  w skat n iebo tyczne  g r z b ie ty ,  

K a y tz ę ś c ie y  też p io ru n  błydca.

Se rce  niczem nie za hw ian e  , 

C u k ru ie  p rzykre  zby t  l o s y , 

U p rzed za  n ies ta łych  źm ia n ę  *

Bo w ie  , źe  c ierpkie  ich ciosy , 

N ie  m ogą  h ydź  nie  p rze trw ane .

N«c w  sw ey  d ob ie  n ie  w iek u ie  » 

C o  iest  tak , inaczey będzie  i 

N>e zawsze s t r za ły  p ias tu ie  , 

A p o l lo  w g roźnym  z a p ę d z i e ,  

Częścićy  e M uzam i obcu ie .

U k a ż  się śm ia łym  i  m ęż n y m  .  
N a  p r z y k r y c h  r z e c z y  k o l e i e  : 

Z w iia y  z um ysłem  p o lężnym  

Żagle gdy g ro ź n y  w ia t r  w ieie  ;  

Będziesz losom n iedos ię żnym .

S E N .
T ł ó m a c z e n i e  z  W ł o s k i e

Ś n i ła  mi się w tey  postaw ie  

P ię k n a  N i t ę ,  w ła ś n ie  gdyby 

Bieg ła  ku m n ie  iak na  iawie 

]  w ie rzy łbym  bez o ch y b y  ,

G d y b y m  w  ten  czbs ,  iak się zbu d z i ł  

N ie  z g a n i ,  Że to  sen  m ię  łu d z i ł .

O  m iłośc i  , p rzec ie  t e raz  

P o k a ż  żeś iest s p raw ied l iw a  ,

J  day  by  ten  sen b y ł  n ie raz  

R z e l e l u ie y s z y , n iź l i  b y w a .
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A k ie d y  m ię  chcesz snem  ł u d z i ć ,

N ie  kaź mi się p r ę d k o  budzić .

S. Trembecki?

s m i e r c  N I E U C H R O N N A .

P r z e k ł a d a n i e  O d y  H o r a c y u s z a .

O  rnóy P o s tu m ie  czas sz ybko  u p ły w a  ,

D o tk n ie  c ię  w kró tce  s ta ro ść  k ło p o t l iw a  ,

A zetrae  na  p ro c h  śm ie r ć  sw oim i g r o t y .

C hoć  słyniesz a cnoty.

N iech  p o d  żelazem trzys ta  byków  i ę k n i e ,

S rogość  P lu to n a  d la  c iebie  n ie  ź m i ę k n i e ,

C o  S ty s e m  z a m k n ą ł  t r ó y n eg o  G e r io u a  ,

I T y ty o n a .

D a ra m i  ziemi k to k o lw iek  się cieszy ,

K a ż d y  w sw ym  ez ts ie  p rzeb y d ź  S ty x  p o ś p i e s z y ,

Czy km io tek  b iedny  z m ałego zagoś tu ,

Czyli  K ró l  z T ro n u .

P ró ż n o  k to  m in ą ć  chce M arsa tu rn ie ie  ,

K t o  na sam w idok  fal m orsk ich  d re tw ie ie  j 

I  s z k o d l iw e g o , co w  ies ień p rzen ika  ,

Austru unika.

G d z ie  się len iw ie  b łąk a  K o ry l  c z a r n y ,

G d z ie  żyie  rodzay  D a n a id  p o c z w a rn y  ,

G d z ie  S y zy f  w  pocie  t o c z y  k am ień  w ie c z n ie ,

S tan iesz  kon ieczn ie .

P o rz uc isz  w k ró tce  d o m  , n iw y  i ż o n ę ,

I  d rzew a tw o ie  t ro sk l iw ie  s t r z e ż o n e ,
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Sam tylko Cyprys zostanie przy tobie  ,
G dy lęgniesz w grobie.

Xaw ery Sławiński.

N IE U ŻY TEC ZN E STARA NIA ZANIECHAĆ NALEŻY. 

P r z e k ł a d a n i e  O d y  I I o r a c k u s z a .

Co Scyt z K antabrem  , k tórych oręż słynie ,
Zamyślać m ogą m óy luby H irp in ie ,

N ie chciey się tro sk a ć , ni na  krótk ie ży cie ,

T ru d ź  się o bycie.

I  kształtna postać i sam wiek m łodzieńczy ,
Z e y d ą , a starość iuż się  n ie  uw dzięczy ,
M iłości żądzą, ni snu ci zostawi ;

G dv się obiaw i.1 v

T ak  różnie szczodry kwiatom  czas w io śn ian y ,

T ak różne w tw arzy xiężyc nosi źm ia n y ,

P o  cóż m yśl tw oią  toczysz w przyszłość ciem ną ,

T ak  nadarem no.

U siądźm y raczey w cieniu przy ie d lin ie ,

W ien iec  z róż w ity niech skronie o b w in ię ,
N iech w łos się w on ią  skropi , a szklenice.

N iech skraszą lice.

W ino osładza troski i zgryzoty ,
Heyże mi Chłopcze ! bądź dobrey  ochoty ,

R ostw orz mi cząstkę Falernu  n a p o iu ,
W o d ą  ze zdroju .

X aw ery Sławiński,
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D O  C H E R U B I N Y .  

A n a k r e o n t y k ,

r az od  c ięźk ićy  pow i '-k i ,

P ie r z c h a ł  w  ko ło  sen d a le k i ,

A  oko. sm u tn e  n ie  śm ia ło  ,

W  ćma< h  m roku  ciebie s z u k a ł o ,

W  tem  ch łopczyk  k sz ta ł tn y  i h o ż y ,

J a w i  *ię w ognistem kole ,

I  iakoby przez sw aw olę  :

W n e t  się toczk iem  d o  m nie  z ł o ż y ;

S t ó y  C h ł o p c z e  !  z i a k ie y  k r a i n y  ,

R z e k ł e m  n ie s i e s z  s t r z a ł y  t w o i e ,

Joś li  od mey C h e r u b i n y ,

P< d  vóy , p o t ró y  , dz iec ie  m o ie ,

L e c z  g d y  o d  in n ey  z z i e m i a n e k ,

W a r a  , bo  strzaskam  ko leżanek .

W  tćm b rzęk ła  puszczona s trza ła  r  

T y ś  się w  se rcu  o d ezw a ła  :

C hc ia łem  sc h w y tać  sw aw o ln ik a  ,

G d y  o n  z b łysk iem  w  m roku  z n i k a ,

Z os taw iw szy  c iężkie bole  ,

K tó r e  i n i e ś ć ,  n iż  zgoić wolę .

Xciwery Sławiński.

A n a k r e o n t y k .

K ie d y  p iesk liw em i t o n y ,

Z -ichwycałaś każde  zdan ie  ,

S a d z i ł e m  s ię  p r z e n i e s i o n y  ,

W  górne  N ie b ia n ó w  m itazkanie .

T a m  w idz ia łem  iak K u p id o  ,

Z  T w o ic h  pow abów  n a d ę t y ,
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Nieszczęsnych kosztem  i biedo ,

T rzym a swóy laczek napięty.

N ie w o ln ik ó w  zgraje  r o b i ,

Niosąc g ro t do każdey d u szy ,
W s z y s t k i c h  do kaydan sp osob i,

Lecz twego serca n ie ruszy.

Prositem  u niego szczerze ,
Używałem  naw et g ro źb y .

By mnie nie liczył w o fie rz e ,
Lecz nie usłuchał mey proźby.

i  N
Józef Słońskk

A n e g d o t a .

Z ły  m alarz r z e k i : przyjaciele :

Dziś komorę mą pobielę,

A iu tro  ią  wym aluię,
K tóś w iedząc że on p o p su ie ,

Rzecze bez źadney o g ro d y .

Ja  ci chcę r a d y  u d z ie l i ć ,

Nayleprey pom aluy w p rzó d y ,

A potym  kaź ią  pobielić.

I ______

N a g r o b e k  S z p a c z k o w i  N. N.

Sroźsza d l i  innych braficów , m nie pani łaskawa 
W  lubą wolność niewoli przetw arzała  prawa.
T y  wzdychasz  n a d  m ym  g ro b em  p rz e c h o d n iu  stroskany 
R o z u m i e m ,  m o żcć  ciężą wdzięków jey  kayda r ty?

Lecz niezavrzyy mi losu.’ te E lizu pola

Nie maH 0CIU ma P0"?1 niewola'



—  584  —

Z A G A D K A  

N a ś l a d o w a n i e  z  F  r a n c u  z  k i e g o.

Chłopiec żelazem ręce maiąc zbroyne ,
Oczy przepaską zak ry te ,

Dart  się j.oconać wdzięki nie użyte ,

J  k głazy zimne 4 spokoyne.
Ale nad podziw skutek wieńczy ch ęc i ,

W n e t  się u szczytu swych zamiarów k ręc i ,

J  wzniósłszy prawie pod obłoki czo ło ,

Ogłasza tryumł zwycięzki wesoło.
Gdy d o d a m ,  i e  W enera nie iest iego m a tk ą ,

T e n  chłopiec będzie zagadką.,

F r a s z k a  z  l i t e * .

Kozdrób głoski z W asz  i Rawa ,
W  trzy syllaby złońrz ie składnie;
Będzie raiasto gdzie zabawa 

Sercem i  umysłem władnie.

. ..     . : -

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Korni- 

i e tu  Cenzury siedmiu ezemplarzy dla mieysc prawem wyznaczo­

nych. Dnia 4 miesiąca Maia roku 1817.

A ugust B ecu P ro f. Ord. Czt. K. Cr


